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— Widzę, mój kochany, że ty  ja k o ś  nie m asz ochoty brać ze sobą sw ego służącego?
— Masz racyę, m oja duszko — wolałbym  tw oją pokojów kę!...



Bo w y n ik a ją  z tego przykrości,
G dy w  a try b u o y e  te  w da się k tó ra ,
A zw łaszcza, je ś li je j narzeczony 
U rządzi „nura".

A  zresztą  róbcie, ja k  żyw nie choeoie 
Niech co rok  Bocian przychodzi w goście,
A  g d y  ju ż  m acie tak ie  zam iary  
Do nas się zg ło śc ie !

D yskreoya słowem je s t  zapew niona,
T rzeba w tern ufać Bociańskiej Mości 
Ż ądania skrom ne, n ie k ładąc tam y  
Dobroczynności...

T ak ie życzenia niosę W am  w dani,
J a k  w yliczyłem  w szystkich porządkiem  — 
T ak  je s t !  życzenie w spólne — dla w szystk ich  
Z m ałym  w yją tk iem :

Są w y k lu czen i: księża, dew otki 
S łynne z św iętości swojej .i bajek 
I  p ro k u ra to r —  mój p rześlad o w ca!...
(Niech nie m a ja jek !).

Bocian.
m

* W księgarni.
P a n i : C hciałabym  kup ić jak ąś  książkę dla 

chorego...
Subjekt (u słu żn ie): Proszę bardzo p an i dobro­

dziejki!... A  może jak ieś  dzieło treśc i re lig ijn e j?
F ani: Hm... w idzi pan... jem u  je s t  ju ż  lepiej...

* Z niwy autonomicznej.
U rzędow a „G azeta lwowska" ogłosiła n ie ­

daw no obw ieszczenie pew nej gm iny  wsohodnio- 
galioyjskiej, poszukującej oglądacza zwłok, k tó re  
gw oli uciesze naszych czyte ln ików  in extenso 
p rz y ta c z a m y :

„Od 1-go m aja b. r. je s t  w  podpisanej gm i­
nie do obsadzenia posada oglądacza zw łok w raz 
z ubooznem i zajęciam i. K andydaci trzeźw i, do­
godnego usposobienia i m iłu jący  porządek  m ogą 
się zgłaszać eto. eto ..... ,

° Przezorna.
— Ach, mój R om ku, bój się Boga, n ie p ro ­

w adź m nie p rzypadk iem  do jak iegoś podejrza­
nego lokalu, ty lk o  do swego m ieszkania, żeby  
m am a m ogła być spokojną!...

° Podejrzana tusza.
—  Cóż to  córeczka kochanej sąsiadki tak  

ty je?  W idooznie je j świeże pow ietrze ta k  posłu­
żyło?

— E, gdzietam , kochana pan i! To te n  łajdak 
akadem ik  z przeciw ka tak  je j posłużył...

° Po ślubie.
M atka do swej córki, chcąc j ą  objaśnić o obo­

w iązkach m ałżeńskich:
— K ochane m oje dziecko, te raz  nadchodzi 

w ażna chwila... o k tó re j pouczę cię ..
— A leż m am o! — p rzery w a je j oórka. —  

Co m am a chce mówić o rzeczach, o k tó ry ch  już  
m am a daw no zapom niała!...

° Między przyjaciółkami.
— W ięc znów  jesteś  bez u trzy m an ia  H elu?
— N iezupełnie. Jes tem  ty lk o  n a  środę i so­

botę zam ów iona... resztę ty g o d n ia  m am  jeszcze 
nie zajęte...

C . k .  S ą d  k ra jo w y  ja k o  p r a s o w y  n a  w n io s e k  c. k . P r o k u r a to r y i  
P a ń s tw a  p o  m y ś li  §  493 p .  k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m ie s z c z o n e  w  N r z e 7  c z a ­
s o p is m a  „ B o c ia n 11 z d n ia  1 k w ie tn ia  1908 r . ,  a r t y k u ły  p o d t y t u ł e m :  1) 
T e k s t  p o d  r y c in ą  n a  s t r .  1 ł a m  5, o d  s ł ó w : „ S k ą d  p o c h o d z i"  d o  k o ń ­
c a .  2) „ P ie rw s z a  s c h a d z k a 11 s t r .  2 i 3 ł a m  1, 2  i 3 w  c a ło ś c i .  3) „M er- 
k u r  i A m o r11 s t r .  4, ł a m  2 w  c a ło ś c i .  4) „ S tr a c h y  w  k o m in ie 11 o d  s łó w  
„B a w iliśm y  w te d y "  d o  s łó w :  „ o d  d a w n a  c ie rp ią c a "  s t r .  5 ,ła m  1 i 2. 
5) T e k s t  p o d  ry c in ą  d o ln ą  n a  s t r .  6, ł a m  2 o d  s łó w :  „ L a j tn a n t  lub i"  
d o  k o ń c a .  6) „ P o b o ż n a  d z ie w c z y n a "  s t r .  5, ł a m  1 o d  s łó w :  „ M ia ł w ie­
c z ó r 11 d o  k o ń c a .  7) „ O s z u k a n y  K le o p o ld "  s t r .  8, ł a m  3 w  c a ło ś c i .  8) 
„ P re c z  z  p o r n o g r a f ią "  s t r .  9  ła m .  1 o d  s łó w :  „ p re c z  z p o rn o g r a f ią  1— 
k rz y c z a ł  d o  k o ń c a ,  w re s z c ie  9) „ K o b ie ta  a  g a z e ta "  s t r .  ł a m  2, w  c a ­
ło ś c i  — z a w ie ra ją  z n a m io n a  w y s tę p k u  z §  516 u  k, ż e ^ z a k a z u je  s ię  
r o z s z e r z a n ia  ty c h  a r ty k u łó w , z a tw ie rd z a  s ię  z a rz ą d z o n ą  p r z e z  c . k. 
P r o k u r a tó r y ę  P a ń s tw a  k o n f is k a tę  n u m e r u ,  a  c a ły  n a k ła d  ta k o w e g o  
m a  b y ć  z n is z c z o n y m .

C. k . S ą d  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y .

K ra k ó w , d n ia  24 m a r c a  1908. P o g o rz e ls k i  m . p

Z JAJKIEM.
J a k  to bezsprzecznie daw no stw ierdziła 
I  filozofia i m edycyna,
W szystko  się w świecie, co ty lko  żyje 
Z ja ja  zaczyna.

Ja jo  —  je s t  p ięknym  sym bolem  szczęścia, 
T a k !  kurze ja jk o  m ałe i tanie,
A cóż dopiero te  nasze ja ja ,
J a ja  bocianie !

W  ja ju , jak  zresztą  w szystk im  wiadomo 
T kw i u ta jo n a  życia  po tęga,
Z ja ja  naszego dw akroć się w miesiąc 
Bocian w ylęga!

Ze w zględu n a  ja j znaczne zasługi 
Spieszym y do W as s ta ry m  zw yczajem  
Niosąc życzenia szczęścia i zdrow ia 
Z tern naszem  jajem .

I  ja k  pelikan, k tó ry  p ierś w łasną 
Dziobem  rozpruw a karm iąc swą dziatw ę,
T ak  Bocian w łasne ja jo  rozkraw a 
(Sprobój ! czy ła tw e !)

I z W as każdem u niesie cząsteczkę 
A  z n ią  huk  życzeń  ile się zmieści 
A więo słuchajcie cni C zyteln icy  
Ż yczeń  ty ch  t r e ś c i :

N iech Wasz*e życie ja k  szam pan szumi,
Z kielicha uciech w ychylcie śmiało 
I  oby — w k artach  W aszej przyszłości 
Dobrze wam  stało!

Niech W asze żony innym  nie dają 
Dowodów choćby sy m p aty i słabej,
Ale niech ty lk o  W am  będą w ierne 
T e  W asze baby!...

I  W y  nadobne panie i p an n y  
W eźcie do serca m oją w yrocznię 
S łuchajcie p iln ie , ja k ą  W am  Bocian 
W ieszczę ro zp o czn ie :

P an ie — niech rodzą potom stw o zdrowe, 
N iech ludność w zm aga się n ieustannie,
(Ale bym  tak iej p ięknej czynności 
Nie radził p a n n ie !) —

ę r
Zakład.

W  m ałem  galicyjskiem  m iasteczku B., posia- 
dająoem  dość silną załogę, cieszył się handelek  
śn iadankow y pan a  Szynkow skiego bardzo w ielką 
klien telą , szczególnie ze sfer w ojskow ych. Siłą 
p rzyciągającą  gośoi, poza doskonałym  pilzner- 
skiem , by ła  praw dopodobnie urocza, w esoła żonka 
p. Szynkow skiego, p an i Am alia. D otychczas je ­
dnak  n ik t się n ie m ógł pochw alić choćby n a j­
m niejszym  sukcesem  u pięknej pan i A m alii, chy­
ba uprzejm ym  uśm iechem, k tó ry m  w szystk ich  
gości rów no obdzielała.

Do najstalszych  „stam m gastów “ p. Szynkow - 
skiego, a najgorliw szych  w ielbicieli pan i Am alii 
należał p. Z apalczyński, porucznik  od ułanów  
i p an  G orąozkow ski, rezerw ow y porucznik  od 
pieohoty, ży jący  ze sobą w stosunkach  zaży l­
szych. Obaj ci panow ie, opuścili pew nego dnia 
lokal p. Szynkow skiego późno w  noc jak o  osta­
tn i goście. Obaj by li ju ż  pod dobrą  da tą , ty lko  
że p an  Z apalczyńsk i by ł wesoło, a pan  Gorącz- 
kow ski sm utno nastro jony .

° Nasze sługi.
P ani: Kasiu, ta k  dalej być nie może. S tłuk łaś 

dzisiaj znow u salaterkę. Szukaj sobie m oja droga 
innej służby.

K asia : Owa! tak a  służba, co to p an i trzeb a  
cały  dzień  nadskakiw ać —  a pan u  znow u w 
nocy!

— Cóż ty  jes teś  dzisiaj tak i jak iś  sm u tn y ?  
p y ta  Z apalczyńsk i swego przyjaciela.

— To przechodzi ju ż  moje w y o b ra żen ie ! 
W  życiu n ie spotkałem  ta k  zim nej i obojętnej 
kobiety , ja k  Am alia. J a  szaleję za n ią, a w szyst­
kie moje zaklęcia, błagania, p ro śb y  pozostaw iają 
j ą  n iew zruszoną. Dziś, rozdrażn iony  do n a jw y ż­
szego stopnia, chciałem  j ą  pocałować, a ona — 
zaaplikow ała m i siarczysty  policzek.

—  W iesz, że nie pojm uję tego  je j zachow a­
nia się wobec ciebie, bo m nie pozw ala się cało­
wać, k iedy  i ile ty lk o  zechcę.

— To n iem ożliw e! to k łam stw o ! —  woła obu­
rzony  Gorąozkowski.

— A  ja  ci mówię, że najpraw dziw sza praw da. 
Jeże li chcesz się o tern przekonać, to  pooałuję 
ją  n ie ty lko  w  tw ojej, ale i w  je j m ęża obe­
cności.

— Doborze! — woła zeperzony  G orączko w- 
ski —  załóżm y się o 5000 k o ro n !

Z akład został p rzy ję tym , a te rm in  jeg o  roz­
strzygn ięc ia  naznaczono na  godzinę 4  popołud­
n iu  następnego  dnia.

N astępnego  dn ia  rano, porucznik  Zapalczyń-

° Kto ma racyę.
P an  X . m a słabość do ładnych  dziew cząt. 

N igdy  żadnej n ie przepuści, nic też  dziw nego, 
że zaczepia raz  po raz i pokojów kę swej żony,

— T ylko  proszę pana bardzo, zdaleka! — 
broni się pokojów ka. — P an  do m nie n iem a 
praw a, bo j a  należę ty lko  do pan i i ty lk o  p an ią  
m am  obsługiwać.

— To praw da, m oja duszko —  tłóm aozy jej 
p an  X . — ale widzisz, mój koteozku, j a  żyję 
z żoną w edług zasad y : „co tw oje, to  i m oje“ ...

°  W  p o c iąg u .
O n a :  P anie, to  bezczelność! P an  siadłeś mi 

na  kolanach!
O n : P rzepraszam , to w natłoku... M ożeby 

zm ienić m iejsca. N iech pan i usiądzie na moich 
kolanach...

° Dla postrachu.
— Stróżu , jak ie  są u was m ieszkania do w y­

najęcia?
— N iem a żadnych.
— J a k to  niem a? A  dlaczego ty le  k a r t  na  

bram ie, że są różne m ieszkania do w ynajęcia?
—  A  to  ty lk o  na to, żeby  lokatorów  nastra­

szyć, k tó rzy  kom ornego nie płacą. U nas cały  
ro k  k a r ty  w iszą dla postrachu...

ski p rzypom niaw szy  sobie uczyniony  w nocy 
zakład, zdębiał. — W praw dzie łączy ły  go ju ż  od 
dość daw na bardzo serdeczne stosunki z Amalią, 
ileż ra zy  sp ijał ju ż  słodycz z je j rozkosznych 
usteczek, lecz pocałow ać ją  otw arcie, w obecno­
ści m ęża i p rzy jacie la  — to  trochę za ry zy k o ­
w ne i wogóle, czy m ożliwe do w y k o n an ia?  A 
jeżeli p rzegra , to co ? Zkąd w eźm ie 5000 koron? 
P ozostanie m u w  tak im  razie pożegnać się z ty m  
św iatem , a co gorsza z Am alią. — T rzeba zatem  
radzić, b y  znaleść w yjście z tego  fa ta lnego  po­
łożenia. —  O żyw iony jak ąś  n ag łą  m yślą, ubra ł 
się s ta ran n ie  i posunął w prost do handelku  p. 
Szynkow skiego. T u  pokrzep iw szy  się kilkom a 
kieliszkam i koniaku  i u p a trzy w szy  chw ilę swo­
bodnej rozm ow y z panią  Amalią, podczas gdy 
m ąż je j b y ł w sklepie za ję tym , w yznał je j o tw ar­
cie całą p raw dę o m ającym  się tego dnia roze­
g rać  zakładzie. P rzedstaw ia jąc  je j skutki, jak ie  
pociągnie za sobę p rzeg ran ie  przez niego za­
k ładu , błagał ją , by go ratow ała, bo życie jeg o  
od niej te raz  zależy  i by  m u w ten  sposób dała 
dowód swej miłości.

— T ak, kocham  cię nad  w szystko na św ie-



EGZEKUCYA.
Są okropne czasem  chwile 
Dla życia  człowieka,
M ianowicie, g d y  kom ornik 
Z egzekucyą czeka.

G dy osta tn i g ra t  zab iera 
W ykonaw ca praw a,
A n a  p rośby  o d p o w iad a:
„Tak każe u s ta w a !“

Lecz nie może się kierow ać 
Chim erą dowolną,
Co niezbędnie je s t  potrzebne 
F an to w ać nie wolno !

P rzedew szystk iem  dobroczynna 
U staw a zabran ia 
G rabić to, co je s t  potrzebne 
Do zarobkow ania.

T ak  raz p rzyszed ł do kokoty 
P an  kom ornik  zrana,
K iedy  w łaścicielka domu 
B y ła  n ieubrana.

G dy  w okazałości całej 
P ieszczonego ciała,
W eleganckim  neg liżyku  
Do w an n y  iść miała.

—  Co za śm iałość ! — kom ornika 
T ak  dam a ofuknie,
Bierz pan  w szystko, lecz mi zostaw  
Chociaż moje s u k n ie !

Lecz żądanie owe spełnić 
K om ornik  się w z b ra n ia :
„Suknie pan i n iepotrzebne 
Do zarobkow ania!"

Chat- No i)

W  g a b in e c ie  d ja* ek to ra .
Do d y rek to ra  te a tru  w w ifkszem  m ieście p rzy­

chodzi m łoda ad ep tk a  sztuki z prośbą o angażo­
w anie. D y rek to r badawczo się jej p rzy p a trzy ł 
i wcale n ie zachęcająco kiw a ręką.

— Niechże mi pan i co zadeklam uje —  mówi 
zrezygnow any , ziew ając szeroko.

— N iestety , nie m ogę w  pan i odkryć ta ­
len tu  — rzecze po chwili —  ale m oże ze śpie­
wem  będzie lepiej. Zaśpiew aj pani co!

— 1 właściw ie, co pani sobie ży czy  od sce- 
n y  —  p y ta  już z iry tow any , g d y  ostatn ie  to n y  
fałszyw ej a ry i przebrzm iały .

Młoda adep tka  nie tracąc  fan tazy i, z zachę­
cającym  uśm iechem  unosi n ag ły m  ruchem  aż 
poza kolana fa łdy  swojej lekkiej sukienki.

— A tak , to  co innego ! w oła u radow any  d y ­
re k to r  zrjrw ając się z fotelu. —  Że też  j a  tego 
n ie dostrzegłem  od razu. A ngażuję panią i ju ż  
w idzę jak i szalony sukces pani w yw oła p rzy  
podniesionej k u rtyn ie .

° Na ulicy.
Stara kokietka: P an ie ładny , czem u p an  tak i 

nieśm iały?
Facet: Bo mam poszanow anie dla pan i wieku.

° Zmartwiona.
Marcinowa: Cóż to pan i W ojciechowo tako 

sm utno i zafraszow ano?
Wojciechowa: A no, bo m ojego w zieni i be- 

dzie siedzioł sześć m iesien cy !
Marcinowa: Sześć miesiency, to szybko zleci. 
Wojciechowa: To też  to  w łaśnie, oto chodzi...

Dwie różnice. ,
J a k a  je s t  różnica m iędzy socyalistą a w ia­

trem  ?
S ocyalista idzie przez w olność do dziu ry , zaś 

w ia tr idzie przez dziurę do wolności.

Co w spólnego m ają: ak to r i p ro s ty tu tk a ?  
Oboje zarab ia ją  w ieczoram i na  życie...

Także kwaterunek.
Podczas zeszłorocznych m anew rów , posyłają 

jednoroczn iaka n a  dwie godziny  przed n ad e j­
ściem reg im en tu  a r ty le ry i do R abki, ab y  w y­
szukał kw atery . Z w raca się więc biedny einjahrig 
o pom oc do w ójta, a ten  prow adzi go do szewca, 
k tó ry  zam ieszkiw ał dwie stancyjk i. Ż ona szewca 
dowiedziaw szy się po co przyszli, w rzeszczy do 
w ójta:

— I ja k  wy, panie wójcie, m acie sum ienie 
kw aterow ać tu  kogo? Mam dwie dziury , w j e ­
dnej m okrej frontow ej pracuje mój mąż, a w tej 
ty lnej śm ierdzi ja k  c h o le ra !..

NIEDOMYŚLNA SŁUŻĄCA.
U rocza p an n a  E rn a
0  czystość bardzo dbała.
W  łazience swej p ryw atnej 
W ieczorem  się kąpała.

/
Służąca asystu je
1 pomoc daje dla niej —
I  prześcieradło świeże 
Podaje swojej pani.

„Ach! jak aś  ty  je s t  g łup ia P  
T ak  pan i je j u rąga  —
„Nie będę dłużej trzj^mać 
T akiego  ja k  ty  d rą g a “.

— „I cóżem zaw iniła ?
Z ap y ta  je j służąca,
Czy może w oda zim na 
L ub może za go rąca  ? !u

Nie! w oda Całkiem dobra 
W  tern n ik t cię nie obwinia, 
Lecz za to  w innym  względzie 
Skończona jes teś  Świnia!

G dy wczoraj kąp iel brałam  
I  byłam  rozebrana,
Nie chciałaś tu ta j w puścić 
N ieznajom ego pana.

A dziś — a c h ! ty  idyotko ! 
G dy weszłam ty lk o  w  w annę 
T y  wpuszczasz bez p y tan ia  
Z najom ą jak ąś  — pannę!

&
Nasze dzieci.

Amaris.

W wagonie.
d;una obok m ężczyznyJedzic ich dwoje,

W tem  dam a rz e c z e :
— Czy pan  nie słaby na  p iersi ?
— O ! zdrów  jestem .
— Czy pan m ógłby mi w yśw iadczyć p rz y ­

sługę ?
—  N ajchętniej.
— A  więc proszę, nadm uchaj mi pan  — tę 

poduszkę gum ową.

Siedm ioletnia Zosia do swojej m am y podczas 
spaceru  na  p lan tach :

— M amusiu, u trzy j mi prędko nosek, bo tak i 
ład n y  porucznik  idzie w naszą stronę !

m y. /i °  W sąd z ie .
Chłop skarży  ż y d a  o zabicie św ini, a p y ta n y  

w sądzie żyd ja k  to  było, odpow iada:
— Nu, dajm y na  to, coby pan  sędzia był 

świnią, w lazł do mojego ogrodu i zry ł mi b u ­
rak i, a ja  pana sędziego przez p isk  i pan  sę­
dzia zdechł, to co ja  bym  tem u był w in ien?

° W sklepie. "7
— Proszę mi więc te  ry b k i p rzysłać do mego 

a k w a ry u m ; czemże jed n ak  mam ich k arm ić?
— M rówozemi jajam i.
— A jak , na  tw ardo  czy na  m iękko ?

° Wstydliwa.
Córeczka państw a X . m iała się kapać w po­

koju, k tó rego  okna w ychodziły  na  podwórze, 
pełne kur.

— Mamo — rzeoze — jak że  się będę kąpać 
k iedy  k u ry  pa trzą  ?

— K u r przecież nie potrzebujesz się w sty ­
dzić — odpow iada m atka.

— To niech m am a choć kogu ta  odpędzi — 
prosi mała.

cie i całą duszą p ragnę cię uratow ać. G dyby 
ty lko  tw ój p rzy jaciel m iał być p rzy tem , ale mój 
mąż ? To niem ożliwe ! On b y  cię zabił n a ty ch ­
m iast, nim  byś m nie jeszcze pocałow ać zdołał.

— 0  najdroższa, jeże li ty lk o  ty  przyzw alasz, 
to  resz ta  ju ż  m oją rzeczą. Ju ż  ja  w szystko tak  
urządzę, że się uda i zakład w ygram .

W  tej chwili w szedł do pokoju  pan  Szyn- 
kowski, a w idząc zasm uconego p. Z apalczyń- 
skiego, zapjT uje go o p rzyczynę ta k  n iezw y­
kłego nastro ju .

— Niech licho weźm ie — odpow iada Zapal- 
czyński — przegrałem  dziś w nocy  w kaw iarni 
zakład o 200 koron. Z ałoży liśm y się, że potrafię 
przez kw andrans siedzieć przed zegarem , mówić 
z nim  rów nocześnie tik-tak , ani jednem  innem  
słowem się n ie odezwać, i ani razu się nie obró- 
oić. N agle zaw ołał m nie k toś zupełn ie  niespo­
dzianie po im ieniu, j a  się obróciłem , no i n a tu ­
ra ln ie  — zakład przegrałem

— A to  się pan  dał złapać — w oła rozw e­
selony pan  Szynkow ski — ja  bym  w ytrz}rmał 
godzinę naw et, m ów iąc z zegarem  tik-tak i ani 
razu  się nie oglądając.

W yw iązała się na  ten  tem a t m iędzy obu pa­
nam i ożyw iona dyspu ta , k tórej ostatecznym  re ­
zu lta tem  był now y m iędzy nim i zakład  o 500 
koron, że p. Szynkow ski przez godzinę — s ie ­
dząc przed zegarem  — będzie m ówił rów nocze­
śnie z ruchem  w ahadła tik-tak i że się nie o b e j­
rzy  ani razu. — R ozstrzygnięcie zakładu ozna­
czono na  godzinę 33/4 popołudniu, po spożyciu 
podw ieczorku, na  k tó ry  n a tu ra ln ie  i pom ysłow y 
porucznik  zaproszonym  został.

P u n k t o godzinie 3 %  usiadł pan  Szynkow ­
ski w w ygodnym  fotelu przed zegarem  i rozpo­
czął w ykonan ie zakładu. P orucznik  Z apalczyń- 
ski zaś w raz z p an ią  A m alią ulokow ali się na  
kanapce poza jeg o  plecym a. — P u n k t o godzi­
nie 4-tej —  w m yśl swego nocnego zakładu — 
zabrał się porucznik  Z apalozyński do całow ania 
pan i Amalii. G dy  w łaśnie m iał złożyć d rug i n a ­
m ię tn y  pocałunek na  usteczkach swej bogdanki, 
s tanął w drzw iach pokoju  pan  G orączkow ski. — 
Spostrzeg łszy  jed n ak  p an ią  A m alię w objęciach 
Z apalozyńskiego, je j m ęża zaś siedzącego n a j­
spokojniej naprzeciw  zegaru  i w idząc, że zakład

przegryw a, zw raca się w ściekły do pana  Szyn- 
kow skiego i w o ła :

—  P an ie ! czyś p an  zm ysły  p o strad a ł?  Sie­
dzisz sobie pan  najspokojniej i mówisz bezm yśl- 
n ie tik-tak, a Zapalozyński tym czasem  pańską 
żonę ściska i całuje !

— Jik-tak tik-tak  — odpow iada p. S zynkow ­
ski, w  przekonaniu , że to fortel, by  spowodo­
wać p rzeg ran ie  zakładu z jego strony  — tik -tak , 
tik -tak .
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1) Urywek z pam iętnika starego komedyanta.
K iedy  dziś, s ta ry , n a  ten  św iat się patrzę, 
W idzę zm ian wiele w życiu  i tea trze ,
W iele niechęci, brudów  i zawiści —
D aw niejsi ludzie — to byli a rty śc i'
T rag ik , g d y  ry k n ą ł — pękały  kulisy,
A m an t m iał bosko idealne ry sy ,
K om ika k ażd y  poznał ju ż  po p y sk u  —
A k to r był goły, lecz brał sławę w zysku. 
Dzisiaj ak to rzy  lubią chodzić modnie,
W  ich garderobie znajdziesz po trz y  spodnie, 
N oszą m anszety , a naw et skarpetk i,
S tro ją  się niozem publiczne kokietk i!
T ak ą  spostrzegam  w życiu  sm utną z m ia n ę ! 
D aw niejszy  ak to r m iał spodnie łatane,
Ale w ty ch  spodniach ciepłe serce biło!

No, a ak to rk i?  W spom inać nie miło!
Dawniej ak to rk a  — m ieszkała n a  strychu,
J a d ła  raz na  dzień, chodziła w drelichu,
Lecz choć odziana ladajaką szatą 
W ew nętrzną w artość w ielką m iała za to.
N ie tak , ja k  dzisiaj nasze h ipokrytki!
Ja k ie  to  uda... jak ie  b y ły  łydki!
P ie rsi i reszta... co tam  e t cetera 
I  p e ry fe ry a  rze te lna  i szczera.
J e s t  n a  co spojrzeć i wziąść co do ręk i —
Nie tak , ja k  teraz — w ym okłe panienki 
N oszą a tłasy , halki, proszę pana,
Z g ro z a ! pończochy długie za k o la n a !
A le sznurów ka m askuje obłudę,
•Lecz w tych  pończochach nogi bardzo chude! 
Tern to  się ludzie m ądrzy  nie zachw ycą,
O, n ie spódnica!... To, co pod spódnicą!...
T y ch  k ilka w estchnień  pośw ięciw szy sztuce, 
Pozw ólcie państw o, że do rzeczy wrócę.

M iał nasz d y rek to r w yborow ą trupę,
Z ebrał ak to rów  i ak to rek  kupę 
1 grasow ać po drogiej ojczyźnie.
L ecz d ra ń -d y rek to r (niech go pom ór gryźnie!)
Z zasady  nie chciał n igdy płacić gaży,
W iec głodem  m arh i m łodzi i s tarzy .
Jęk iem  rozpaczy huczały  kulisy ,
A właśnie nadszedł cza,s na  benefisy.
(A ktor z d y rek cy ą  dzielił się w połowie). 
B yliśm y w tedy  w m ieście K ikutow ie...
J e s t  to  m ieścina m ała, ale czysta,
L iczy  m ieszkańców  ak u ra tn ie  trzysta ,
Może i więcej, bo nie w iem  w tej chwili 
Czy też  m ieszkańcy now i nie p rzy b y li 
J u ż  jak o  obca napływ ow a ludność 
L ub  potom kow ie tubjdców ... W  tern trudność 
Do rozstrzygn ięcia . M ówiąc naw iasow o

L udność tu te jsza  je s t  p len n ą  i zdrową,
To też  K siądz Proboszcz, ju ż  człowiek niem łody 
Z chrzcin m a n iezw ykle bogate dochody.
Sądzę też, że w dw adzieścia cztery  godzin,
Co najm niej ty le  je s t  także narodzin.
Lecz nas ta  sp raw a zgoła nie do tyka 
Niech się tern zajm ie raczej s ta ty s ty k a ,
Bo ja  obliczyć tego nie potrafię,
M iast tego  w skażę wam na  topografię:
I  ta k :  n a  w ielkim  K iku tow a ry n k u  
Dom  obok dom u, je s t szynk  obok szynku,
A  w każdym  szynku  Salki i Rachele,
K tó re  ściągają  gości bardzo wiele,
S łynne z grzeczności i swojego sp ry tu  
M nie użyczały  tam  rów nież k redytu .
A zw łaszcza je d n a  czarnow łosa E d y t 
Miłość i sznapsa daw ała na  k redy t,
Z a oo sem itce za grzeczność tak  w ielką 
J a m  się odwdzięczył s ta rą  kam izelką.
Ta kam izelka ? P y ta j się p u b lik i!
M iała trz y  ty lk o  urw ane guziki,
Choć w yśw iecona n ib y  po litu ra,
W  jednej kieszeni była ty lk o  dziura!...
Ale o dziurach — w szak m ówić nieładnie,
In n e  mi sp raw y  poruszyć w y p a d n ie !
Otóż w tern m ieście — ja k  zresztą rzecz p rosta  
P e łn ił swój u rząd  surow y starosta.
Z ty m  to s ta ro s tą  m ieliśm y raz szopę 
G łośną n a  oałą niem al Europę,
J a k a  to  szopa —  w tej chwili opowiem,
Pam ięć krzyw d silna je s t  u m nie albowiem. 
K rzy w d y  doznane były  zaś ogrom ne !

Do grodu tego p rzy b y liśm y  — pom nę 
Ju ż  późną nocą p rzy  blasku miesiąca,
D ru ży n a  g łodna i ze zim na drżąca.
T en  w pe lerynę  odziany, ten  w derce 
L ecz a r ty s ty czn e  biło u nas serce,
To też skrzepiw szy w ódką swoje siły,
K ażd y  się udał n a  spoczynek m iły 
R ozpam iętu jąc sw ych p rzy g ó d  bez liku  —
Może w h o te lu '? B łądzisz C z y te ln ik u !
Nas n ie stać — rzecz tę  słowem w am  dowiodę 
A ni na  hotel, ani na  gospodę.
M y zw ykli w szyscy dzielić się pospołu 
W spólnością łoża, ja k  w spólnością stołu, 
Spaliśm y ted y  o .rej pierw szej nocy 
N a tej cośm y nią zjechali karocy,
K tó rą  się jednym  konikiem  obsłużą...
K aroca była obszerna i duża.
T ak , że się na  niej znakom icie m ieszczą 
W szysoy arty śc i z sw ą am bioyą wieszczą.
A  więc d y re k to r i dyrek to row a 
(On nasz żołądek, ona nasza głowa)
A m ant, liryczna plac zna jdu ją szybko
(On — z rachityzm em , ona — z sw oją chrypką).
I  tra g ik  z sw oją fizyonom ią g recką
J a k  i naiw na (jedno  m iała dziecko),

J a  — nie znalazłszy' m iejsca m iędzy niem i 
L egłem  ja k  zw ykle — pod wozem na  ziemi. 
D obrze nam  było lecz nad  ranem  blisko 
Z ab ra ł znajom ość ze m ną jak iś  psisko,
Z łożył sy m p aty i gorące oznaki...
(Szczęściem g a rn itu r  miałem  ladajaki).
T ak  obudzony ze snu niespodzianie,
W stałem , b y  tru p ie  zgotow ać śniadanie,
(Bo ja , ja k  m am ka, k tó ra  dzieci karmi)...
W tem  nagle widzę: nadchodzą żandarm i 
I  okrążają  wóz rodzinny  kołem,
W ięc w ystąp iłem  ze zm arszozonem  czołem 
I  śmiało p y tam  się Postenfiihrera 
D la jak ie j racy  i kolegów  zabiera?
A on, zm ierzyw szy mi bag n e t do brzucha:
— Hali’ deine Goschen! — m ilczeć ty  pśiajucha, 
Bo ci n a tychm iast pow ypuszozam  kiszki!
J a  was nauczę, łajdaki, opryszki!
K tó rz y  się w  kupie na  ty m  wozie gniotą, 
D laczego? Po co? To ju ż  m niejsza o to ! —
T ak  Postenfuhrer g rzm iał na  całe płuca,
A  po tem  z w ozu kolegów  w yrzuca.
I  potem  taszczy do sta rostw a p ro s to !
H ańba, p rzek leństw o  ci o. k. s ta ro s to !

W szystk ich  zam knięto  w gm achu dużej sieni 
I  po kolei byliśm y wpuszozeni 
P rzed  sam ow ładcy ok ru tne oblicze.
T y ch  upokorzeń  w szystkich  nie w yliczę,
Bo p an  s ta ro s ta  (niech czkaw ki dostanę! 
Siedział p rzy  biurku, a spluw ał na  ścianę.
I  (w k rym inale  siedzieć pow inienby)
N iby  nie chcący — plu ł mi w ciąż do gęby.
A  po tem  la ta  n iby  opętany  
W  różnych  k ierunkach  od ściany  do ściany. 
Zupełnie ja k b y  w sadził m u kto  p iórko — 
P rzew raca  stołki i po trąca biurko.
A m nie (isto ta ze m nie tak a  licha)
Choć ustępuję, kułakiem  popycha.
A wreście skoczył do b iu rka  bestyja,
C hw yta kałam arz i nos mi rozbija!
(Jak  się tu  bronić, ja k a  n a  to  rada?!)
P o tem  najgrzeczniej rzek ł m i: „N iech p an  siada". 
I  tak  m i spraw ę kolejno w yłuszcza:
„G rasu je tu ta j rozbójników  tłuszcza,
K tó rz y  bezczelnie rabu ją  i k radną,
Co — ja k  pan  p rzyzna  - jwst rzeczą nieładną. 
N iem a przed nim i n i zamków, ni kluczy.
B anda się tu ta j w okolicy włóczy...
Poniew aż bandą są także ak torzy ,
Są opryszkam i — może jeszcze gorzej !
Sądzę, że w łaśnie złapałem  tę  tłuszczę,
Niech p an  daruje , lecz ju ż  was n ie puszczę!"
— P an ie  s ta ro s to ! — rzekłem  m u błagalnie — 
Niech m nie szlag trafi, n iech mię p io run  palnie, 
Że jeszcze w życiu  nic n igdy  nie krad łem ! — 
R zekłem  z godnością, pow stałem  — i siadłem.

C. d. n.

°  On chce s ię  p a trz e ć .
P an  X . po kilkom iesięoznej nieobecności, roz- 

tę skn iony  pow raca do dom owego ogniska, gdzie 
rów nież roztęskniona oczekuje n a  niego młoda 
żona.

W ieczór pp. X . radziby  jak n ajp ręd ze j znaleść 
się sami. S łużba ju ż  odeszła, ty lko  m ały  S taś 
n a  żaden  sposób nie chce iść spać.

S tasiu  — m ówi ojciec — idź-że ju ż  spać, ju ż  
późno.

— Nie oie !
— S tasiu , idź spać, ja k  chcesz, to  możesz 

zabrać ze sobą' tego  pajaca, k tó rego  ci p rz y ­
wiozłem.

—  N ie cie !
— No to  dostaniesz cukierków , ty lk o  się 

p rędko  wynoś.
—  Nie cie !
— Masz gu ldena i ruszaj spać.
— Nie oie !
— No, więc czego ty  chcesz ?
— J a  chcem  sie patrzeć...

°  M a ra c y ę .
Federgrin (do żo n y ): P o p atrz  si Salozu, ty  

cosz dziszaj ani mi nie pocałow ała, ani mi się nie 
uśm ichnęła an i razu, ani dobre słowo nie pow ie­
działa, oo tob i je s t, bo j a  ju ż  zaczynam  być zły.

Salcza : Daj mi pokój, ja  dziś n ie jestem  na­
strojona.

Federgrin: N astro jona! Co to je s t  nastro jona? 
Albo j a  si żenił z fo rtep ianem ?

° Podsłuchane.
Synek : M amusiu, o k tórej godzinie m nie p rz y ­

niósł bocian ?
M atka: O drugiej w nocy, m oje dziecko. 
Synek : K ied y  w tedy  drzw i są zam knięte. 
M atka: To też on dzwonił.
Synek: E , nieohno m am a nie zaw raca głowy; 

on chyba m usiał m ieć zapałk i p rzy  sobie, bo na  
schodach było ciemno.

W  z a s tę p s tw ie .

M ała E lżun ia przychodzi pew nego dnia rano 
do szkoły i opow iada nauczycielce:

— Proszę pan i, ja  dostałam  dziś m ałą sio­
strzyczkę.

—  T a k ?  no, to  się pew nie bardzo cieszysz?
— O, t a k ! A dziś popołudniu  idę z m am usią 

do m e n a ż e ry i! A ha !
— J a k to ?  T w oja m am usia nie leży w  łóżku?
—  Nie ! M amusi się nic nie stało  — w  łóżku 

leży m oja n a jsta rsza  s io s tra !

° Wszystko jedno.
B ank ier X . przechodząc koło H aw ełk i woła 

expresa i rzecze :
— Mój kochany, ty  mi poczebujesz w yszu­

kać dobre m am kę ?
—  M ężatkę, czy dziew czynę?
— To mi w szystko  jedno , byle m iała dobre 

s sa n ie !
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PANNA I POKOJÓWKA. Interes górą.
Panienka za mąż idzie, 
Za swego konkurenta ! 
Ojezulek je s t szczęśliwy 
I  m am a je s t kontenta.

siostra jej się cieszy 
bracia —  dwaj sm arkacze 

A ty lko jedna, jedna 
Je j pokojówka płacze.

Panienki narzeczony 
Te panicz piękny, młody!... 
Dziewczyna nieraz wieczór 
Świeciła mu przez schody.

Całował ją  i ściskał 
N am iętnie i zachłannie 
1 ty lko j ą  ostrzegał:
„Nic n ie mów swojej pannie

Aż raz — ju ż  nie pam ięta 
Dlaczego ta k  się stało, 
W szedł do jej pokoiku 
I  został przez noc całą.

Panienka za mąż id z ie ! 
Szczęśliw a! A ni słówka 1 
P an ienka wciąż się śmieje, 
W ciąż płacze pokojówka.

Ślub w takim  znanym  domu 
Sensaoya dla K rakow a! 
Panience ślubną suknię 
P rzyniosła  dziś krawcowa.

D la  młodej narzeczonej 
Rzecz w ażna w pierw szym  rzędzie 
J a k  też  w tej ślubnej sukni 
W yglądać wieczór będzie.

W dziać każe j ą  służącej 
I  choć je j ruchy  gani, 
Leoz widzi, że służąca 
Ładniejsza je s t od pani.

D ziew czyna m yśli sobie 
I  d rży w roskoszy cała:
„I suknię tw ą i chłopca 
Jam  jed n ak  pierw sza m iała".

&
° Umartwienie.

N a zebraniu u h rab iny  X . rozmowa toczy się 
o świeżo p rzybyłym  m isyonarzu, księdzu Sera­
finie.

° Na balu.
— Och! jak i to śliczny klejnocik ma pani — 

m ówi pan F ikalski na balu do swojej tancerki, a 
korzystając z osłony ogromnego w achlarza, drżą­
cymi palcam i dotyka m edalionu zawieszonego na 
pulchnej białej szyjce.

— O ch ! ja  mam jeszcze jed en  ładniejszy — 
uśm iecha się zalotnie panna Iza.

A czy będę go m ógł kiedy ogląd-— T a k ! 
n ąć?

Biedna żydów ka stoi na ulicy przed sklepi­
kiem  i gorzko płacze i zawodzi, gdyż przez cały 
dzień nic jeszcze w ustach nie miała. Dochodzi 
do niej Pinkus, bogaty  żyd  i daje je j koronę, 
ale ona musi mu w ydać z dwudziestokoronówki. 
N aturalnie ona nie może wydać, więc jej mówi:

— Idź ty  do tego sklepu, kupiaj sobi za korony 
jedzeni a reszty  to  ty  mi bedżesz przynoszyoz...

Żydów ka w raca za chwilę uszczęśliwiona, 
w ręcza swemu dobroczyńcy resztę 19 koron i od­
dala się wśród powodzi błogosławieństw. A P in­
kus mówi zadowolony do siebie:

— W  ten  sposób jeden  pom aga d ru g iem u ! 
Ten kupiec to  sobi pozbył tow ar, te  bidny ku- 
b ity  m a ooszik jeszoz, ja  zrobiłem a mićwe, 
dwudziestokoronówkie b y ły  fałszywe...

a...

* Facecye autentyczne.
Jed en  z w ybitnych  posłów K o ła  polskiego,

którego oięty dowcip znanym  je s t w pałym p ar­
lamencie, opowiadał niedawno w gronie kolegów 
i  znajom ych następującą anegdotkę, za której 
autentyczność ręczył.

Oto w Radzie m inistrów  dyskutow ano ubie­
głego miesiąca nad ustaw ą o środkach zarad­
czych przeciw  zarazie bydlęcej. Otóż protokół 
obrad m inistrów  nad tą  kw estyą nosi następu­
ją c y  au ten tyczny  n a p is :

„Protokoll, betreffend die Konferenz uber die 
Massregeln gegen die Ausbruch der Schweinepest im 
Ministerrat*. lableau!...

Bilety wizytowe.

J u l i u s z  L e o
tryumfator

J )r . cB o le s ła w  U la n o w sk i
dwukrotnie pogrzebiony.

— O ch! moja droga —  mówi m łodziutka żona 
starego księcia Y. jak ie  on przepyszne m iał ka­
zanie w niedzielę... J a k  poryw ająco mówił o po­
trzebie um artw iania swego ciała!... Od kilku 
dni m yślę ty lko  ciągle nad tern, jakiego rodzaju 
um artw ienie pow innyśm y sobie w ynaleść?

— W iesz co ? — odpowiada znana z gorą­
cego tem peram entu  pani domu — rozkażm y ści­
śle pościć przez kilka tygodni naszym  lokajom!

I ^ n a e y  J J a s z y ń s k i
nieobrzezany niezawisły żyd.

cD r .  J f a r o l Ł e p k o w s Ą i
konserwatywny kominiarz.

BAROMETR MIŁOŚCI.
Czy będziem mieć pogodę 
Lub deszcz i złe powietrze, 
W iadomość tę  w yczytać 
Możemy w barometrze.

B arom etr ma bez kw estyi 
Zasługi i za le ty  —
Miłości barom etrem  
Spódniczka je s t kobiety.

Leoz w obu tych przyrządach 
O lbrzym ia je s t różnica — 
Określmy — oo barom etr 
A oo to je s t  spódnica!

Grdy m a być niepogoda 
To w tedy — tru d n a  rada, 
B arom etr — jak  wiadomo 
Opada i opada.

A kiedy słońce świeci 
I  nie m a śladu chm ury, 
B arom etr — ja k  wiadomo 
Podnosi się do góry.

Przeciw nie zaś spódniczka 
U damy, ozy koko ty  — 
Opada gdy  pogoda, 
Podnosi się wśród słoty.
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We wagonie.
W  przedziale I I  klasy siedzi dwóch 
Pan A.: W ie pan dobrodziej, z tej 

jazdy, to aż mi... siedzenie zasnęło!
— Słyszałem  ja k  chrapało — odpowiada to­

w arzysz podróży.
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p an ó w : 
długiej

że był w złym  hu- »  N  Z  I?
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Cięta małżonka.
Mąż siada do obiadu, 

morze, zauw ażył ze złością, że stół źle ustawio- fi) 
n y  i chwieje się.

— Czemu stół się k iw a? — pyt*  żony.
— Cóż mam robić — ja k  nie stoi, to 

musi kiwać — odpowiada żona.
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Przy pożegnaniu.
Zona (wyjeżdżając do wód, żegna się 

żem ): A ni na  chwilę nie zapomnę 
w ik u !...

M ąż : P rzyjem niej mi będzie, gdy 
nie zapomnisz!...

z mę- 
tobie Lud-

sama się

Zapomniała.
Bankier X . : S a ra ! Czemu ty  mnie robisz 

zawsze naprzeciw ko ? J a  ciebie mówiłem, że ty  
potrzebujesz zrobić na dzisiejszy ra u t u  Pupen- 
duftów  duży dekolt, a ty  nie zrobiałasz żaden?

Pani bankier otrą : Bo ja  zapomniałam  kupioz 
midło...
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Wpływ’ polityki.
(Z dziennika.)

... rozmowy n a  rau tach  i innych zebraniach 
obecnego karnaw ału, ze względu w ydarzeń  po­
litycznych, obracały się przew ażnie na jeden  te ­
m at : panowie mówili o Macedonii, panie o Por­
tugalii... ,

Na wsi.
On (poeta rozm arzony): Jak aż  tu  panuje na 

iwność u tych poczciwych kmiotków...
Ona: Mam myśl kochany A rtu rz e ! Jeżeli kie­

dykolw iek z tobą lub kim innym  będę m iała 
dziecko, to go oddam na m am ki tutaj...

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego r  Gabryel Grabowski W ykończenie

artystyczne.

w  K rakow ie, u lica  i S zp ita ln a T elefon Nr. 561.
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N aw et i w A fryce skwarnej 
Są rozryw ek pew ne chwile, 
Raz farm erom  przyszła chętka 
Zapolować na motyle.

W ięc trzech zuchów idzie w puszczę 
I  zabiera swe m anatki:
B roń i żyw ność odpowiednią 
I  na przyszłą zdobycz siatki.

Rozpoczęła się gonitw a:
K ażdy siatkę dzierży w łapie, 
K onkurenoya w ty m  kierunku, 
K to  ładniejszy okaz złapie.

Z grzbietu  łowców pot się leje, 
Tchu im braknie, płoną lice, 
Lecz do trudów  polowania 
J u ż  zw yczajni są w Afryce!

I  w chw alebnym  swym  ferworze, 
Pędzą m iędzy piaski, ja ry ,
Lecz z nich n ik t nie zauważył, 
Że ich śledzi ty g ry s  stary .

T y g ry s  stanął niedaleko 
Obserwując łowców dalej 
I  pom yślał sobie ty lko :
„Ozy oi ludzie zw aryow ali?“



T y g ry s się za jednym  skrada 
(Aoh! lia świeoie są przypadki!) 
Łowca złapać chce motyla,
A tu  — ty g ry s wpadł do siatki!

Zdobycz to niespodziewana, 
Szczególniejsza to siurprysa:
G-dy m otyla człek chce złapać, 
Chwyci czasem w sieć — tygrysa.

Łowca oprzytom niał z strachu 
I w ty ł nagle się obraca:
„To rozum iem ! — na głos krzyknął 
Opłaciła mi się p ra c a !“..

D rugi mu na pomoc spieszy, 
S iatką w ogon godzi zwierzę — 
I  spólnemi wysiłkami 
Dziką bestyę wreszcie bierze.

Dalej więc! Wspólnemi siły! 
Dzielna dłoń je s t cechą męża! 
Próżno ozworonog zażarty  
Rzuca się i ty ł w ypręża!

Chwała nam  na całej linii 
W małą siatkę wziąć olbrzyma. 
W ięc ciągnijm y go do farmy, 
Niech się każdy dzielnie trzym a!

I  w tryum fie powracają, T y grys w klatce uwięziony Tym  tryum fem  wiekopomnym
Taki pow rót -  to  ja  wielbię! Próżno rykiem  drze swe płuca, Nie brzmią nasze okolice —
W  braku innych instrum entów  Próżno chce pazurem drapnąć, Takie rzeozy i przypadki,
G rają m arsza tak t — na strzelbie. Próżno dąsa się i rzuca. Gdzie zdarzają się?... W  Afryce!



D. O. M.

Dr. KAROL LEPKOWSKI
obrońca kom iniarzy

wychylił kielich swego życia w dniu 
6 kwietnia 1908 r.

Prosi o westchnienie kominiarzy.
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* Facecye autentyczne.
Przed kilku dziesiątkami lat w ykładał na na­

szym uniwersytecie prawo rzymskie profesor Zie- 
lonaoki, jow ialny staruszek, powszechnie w mie­
ście znany i łubiany. Zdarzyło raz, że profesor 
Z. miał w jakiejś sprawie spadkowej wezwanie 
do sądu. Zjawia się tedy  o oznaczonej godzinie 
w biurze sądowem.

— Czego pan sobie życzysz ? — p y ta  młody 
auskultant wchodzącego staruszka.

— Jestem  Zielonaoki! — mówi profesor.
— Proszę o wezwanie! — rzecze auskultant.
— Nie przyniosłem z so b ą ! Sądziłem, że nie­

potrzebne... wszak wszyscy mnie znają...
Lecz służbistemu auskultantow i to nie wy­

starczało i twierdził, że musi stwierdzić jego in- 
dentyozność i w tym  celu zadaje profesorowi 
pytanie z praw a rzymskiego:

— Czem różni się res mancipi od res nec 
mancipi ?

Profesor Z. zły, że mu nie wierzą, podaje 
kró tką definieyę.

— A h a ! — rzecze auskultant. — To je s t 
właśnie ta  znana w literaturze fałszywa definioya 
Zielonackiego!... Jes teś  pan dostatecznie w yle­
gitymowany...

* * *
U D robnera przy  stole siedzi liczne tow arzy­

stwo i rozmowa toczy się około zbliżających się 
wyborów do Rady miejskiej — tern bardziej, że 
w tow arzystw ie znajduje się pan X , znany prze­
mysłowiec krakowski, k tóry  kandyduje na ojca 
m iasta i w ybór ma zapewniony, ile, że należy 
do skonsolidowanego stronnictwa neo-Leowskie- 
go. Żona naszego kandydata, osóbka bardzo fer- 
tyczna, niby z skromności wym awia się, że jej 
wcale na tern nie zależy, by mąż wszedł do 
R ady miejskiej, że szkoda czasu i zabiegów eto. 
Wówczas znany z ciętego dowcipu pan L. zwraca 
się do pani radczyni in spe i tonem  lekkiej w y­
mówki mówi do n ie j :

— Proszę pani, cóż to szkodzi? J a k  już  zo­
stał postawiony, to trzeba się starać, żeby i 
wszedł...

Monolog kokotki.
Niemca i A ustryaka już mam, muszę sobie 

więo jeszcze koniecznie poszukać Włocha — ina­
czej powiedzą, że trójprzym ierze zerwane...

<
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D. O. M.

Dr. Bolesław UlanowsKi
legł podwójnie 

przebity przez Jan a  Hałatkiewioza.

Przechodniu! U roń łzę szczerą,
Bo serce boleść przenika 
Patrząc, ja k  doszło do tego 
Że Stańczyk grzebie Stańczyka.

DOBRY OJCIEC.
Właściciel dóbr pan baron 
Sześćdziesiąt wiosen liczy,
Skwitował więo w miłości 
Podbojów i zdobyczy.

B rak mu inicyatywy,
Brak chęci do uczynku,
Dziś tylko je  lekarstw a 
I  siedzi p rzy kominku.

Ma nerw y zblazowane 
w żyłach krew  nie zagra,

A przyjaciółmi jego :
A rtretyzm  i podagra.

Raz w pewien piękny wieczór 
G dy grzał przy piecu kości,
0  dawnych czasach myślał
1 m arzył o miłości,

W szedł cicho jakiś człowiek 
Bez butów i kapoty 
Ba! nie miał parasola 
Pomimo strasznej słoty.

„Kto jesteś?  czego żądasz?u 
Żawołał baron w strachem,
Ty, k tó ry  się tu  zjawiasz 
Tak późno pod mym dachem!

W ielmożny panie! — rzecze 
P rzyby ły  z kornym  giestem 
Za pozwoleniem pana 
J a  synem  twoim jestem !

Dziś do k rz ty  mi się zdarło 
Ubranie me podróżne,
Więo proszę jaśnie pana 
J a k  syn twój — o jałm użnę!

Pan baron się poruszył 
I  westchnął dość głęboko 
I  ciepła łza czułości 
W ybiegła mu na oko:

„Masz oto dwie korony —
Rzekł baron w jakąś chwilę,
Bo w tedy tw oja m atka 
Dostała także tyle!..."

Chat-Noir.

U krawca.
Obywatel wiejski (do żydka krawca w małem 

m iasteczku): Jak iż to mi zrobiłeś frak, panie 
Griinszpan, wszyscy co się na mnie spojrzą, to 
się śm ieją!

Krawiec: Proszę jasne osobę pana dżedżyoa — 
to własznie dobrze! F rak  to je s t wesołe ubra­
nie — ja  jednem u kszędzu zrobiałem sutannę, 
to wszyscy co sze na niemu patrzali — płakali!

XX wiek.
K ucharka odchodząc, czyta wystawione jej 

przez panią złe świadectwo — wreszcie zwraca 
się oburzona do pan i:

— Ależ mi pani napisała tendencyjnie za­
barwione świadectwo o mej w ydatnej działal­
ności u pani!

W letnisku.
Letniczka : Panie wójcie, ozy nie macie tu 

żadnych lokali dla przyjemności letników?
W ójt: Nie każę wieczór zapalać latarn i — 

a to młodym ludziom w ystarcza!...

D. O. M.

Pod tym  kamieniem spoczywa

Dr. AUGUST SOKOŁOWSKI
b. demokrata

urodzony z „Nowej Reformy", a pogrze- 
biony przez „Czas".

Nieutulone w żalu ś. p. stronnictwo 
konserwatyw ne uprasza o zmówienie za 
jego duszę trzy  razy „Pomoc dajcie mu 

Rodacy".

ŻAŁOSNE TRENY.
O krutny lo sie! O krutny losie 
Iluż to mężom dałeś po nosie!
Patrzcie, jak  chmurne m ają oblicze 
Biery, Hubaozki i Tomkowioze.

L eją łzy  gorzkie różne Staszczyki,
Głupie Starzewskie, Flachy, Wójciki, 
Płaczą też rzewnie na los swój św iński: 
Laberschek, Hendel i Matusiński.

Skuozy i Beaupre na los łotrowski, 
Reąuiem beczy ksiądz Kulinowski 
I  tylko Leo dumnie spoziera
I... listą Czasu p odciera! L. S.

Autentyczne podanie.
Komisya podatkowa w Krakowie otrzym ała 

tym i dniami od jednego z obywateli podanie, 
które jako autentyczne z zaohowańiem ortografii 
podajem y:

Śfietna kumisyjo podatkow a!
Jako  wyprowadziła się z moji Kaminioy 

szwaczka Aniela Pendracka, chtura w ynajm y- 
wała p a ity r  z frontu i od tyłu, tak  onyj ioka- 
to rk i pozbawiony donoszę pokornie o Moim próż­
no staniu. (Podpis).

° W hotelu.
Podczas licznego zjazdu otrzymała para mał­

żeńska pokój na poddaszu bez okna. Mąż prosi 
kelnera o nocne naczynie, a ten  przynosi flaszkę- 
z piwa.

— A dla mej żony?
— O jest, powiada kelner i wyciąga z k ie­

szeni — duży le jek !!

Tu spoczywa
stronnictwo Konserwatywne, pod­
pora i chluba „C zasu " , zebrane 
i cichym pogrzebem uczczone przez 
prezydenta Lea, dziecKo nieprawego 

łoża „Czasu" i Konserwy.
P rzechodn iu  s to jąc  n ad  grobem  
W ydaj z sieb ie  jęK głęboKi,
Lecz n ie  n a ru s z a j tego  Kopca 
Pod K tórym  le ż ą  stańczyK ów  zwłoKi,
Bo choć to  wszystKo ju ż  pogrzeh ione,
I dz iś niK om u n ie  m ogą szKodzić,
JednaK  by w spom nieć, że  Kiedyś żyli 
G otow i z zem sty  KraKów zasm rodzić!

<
o n  a a  w  A  Prosimy się przenonac, ze-ISKRA ■ p a s t a  d o  o b u w i a

^  A  z krakowskiej fabryki chemicznej „ISKRA"

jest najlepsza, bo daje niezrównany połysk i nie psuje skóry. ........... -  W S Z Ę D Z I E  DO N A B Y C I A !

Ostrzeżenie!
Z pow odu licznych b ez ­
w artośc iow ych  n a ś l a -  
d o w n i c t w  żądać  w y­

ra ź n ie  z n ap isem :

„Iskra"
w



A negdota  o K aftalu.
K olaoya szczęśliwie się skończyła. Całe to ­

w arzystw o siedziało p rzy  stole w śród leniwej 
pogadanki, k tó ra , ja k  wiadomo, korzystn ie  w pły­
w a na  traw ienie. M ama siedziała na  kanapie, 
za ję ta  robótką, obok niej mąż, k tó ry  dzisiaj w y­
ją tkow o m iał pozw olenie na cz te ry  cygara, za­
m iast codziennych dwóch — reszta  zaś tow arzy­
stw a zajęła m iejsca naokoło okrągłego stołu. 
A  m ianowioie: ciotka Terenia, której w szyscy 
życzyli najdłuższego życia, gdyż niczego się po 
niej w spadku nie spodziew ano, E lżunia, naj­
starsza córka domu, k tó ra  m iała w ygląd  osoby 
jąkającej się, co zresztą  było p raw dą, obok niej 
au sk u ltan t D r P aragrafsk i, k tó ry  w praw dzie nie 
był z n ią jeszcze oficyalnie zaręczony, ale z re­
sztą  w depnął, ja k  się to  mówi, tak  gruntow nie, 
że nie było dla niego ra tu n k u , dalej ksiądz k a­
teche ta  M otacz, żarłok jak ich  mało, ale mimo to 
działający swą nam aszczoną ńzyognom ią n iezw y­
kle dekoratyw nie, wreszcie 14-letnia Zosia, ulu- 
biec całej rodziny  i pan  P iw onia, żelazny  m e­
dyk , daleki k rew n y  pana domu, k tó ry  przyszedł 
ju ż  na  kolacyę mocno zaprószony, a obecnie 
spokojnie siedział i ciągnął piwo ze stojącego 
przed n im  kufla.

Rozm owa, jaka się w tern zacnem  gronie to ­
czyła, słówkiem  „m ądra“ nie je s t  zb y t dosadnie 
scharak teryzow aną. Na początku  om aw iano ogól­
nie d rożyznę, p rzy  k tórej to  sposobności m am a 
gościom do cen ta  wyliczyła, ile kosztow ała dzi­
siejsza kolaoya, potem  Zosia g ra ła  z panem  sędzią 
na  4 ręce poloneza as-dur Szopena, następnie 
ksiądz katecheta  opow iadał budujące h istory jk i 
z życia swyoh owieczek, w reszcie baw iono się 
w  zagadki, k tóre pan  sędzia co do jednej ro z ­
wiązał, gd y ż  znał w szystkie z poprzednich  cz ter­
dziestu kolacyjek, na k tó ry ch  był w ty m  za­
cnym  domu. W reszcie postanow iono, aby każdy 
z obecnych opowiedział jak ąś  anekdotkę. Mama 
poszła na  p ierw szy ogień. Jak iś  n u d n y  w itz o p ie­
sku jam niku , żyw cem  w zięty  z Fliegende Blcitter, 
notabene bez żadnej po in ty , opow iedziany w spo- 

v sfcb nudny, w yw ołał mimo to  salwę śmiechu. 
Oiocia A g a ta  opowiedziała coś o jakiejś spalo- 
flfrj — m am a trzęsła  się ze śm iechu, lecz

imo to kopnęła ciotkę A gatę mocno pod sto ­
rn, gdyż dzisiaj na  kolacyę była pieczona gęś 

z kasztanam i. P ap a  opowiedział faceoyę anu ten- 
tyczną z epoki w ędrów ki narodów , Elżunia, gdyż 
na  nią kolej przyszła, zaczęła gorzko płakać, 
w ięc je j darow ano, au sk u ltan t opowiedział tego 
sam ego witza co m am a, ty lko w odpowiedniem  
przerobieniu  i z sosem sędziow sko-praw niczym  
tak , że n ik t się nie połapał. Zabawa kw itła  w n a j­
lepsze — w szyscy się śmiali do rozpuku. A te ­
raz na pana  kolej, konsy liarzu ! — zwrócił się 
zachęcająćo papa do m edyka.
• Ż elazny  m edyk odstaw ił szklankę, z której 

w łaśnie porządnie pociągnął i bez w stępu  za­
czął :

Pewnego wieczoru szedł K aftal ulicą Marszał­
kowską...

K siądz M otacz, usłyszaw szy fa ta lne nazw i­
sko K afta la , zm arszczył brw i i nadstaw ił pilnie 
uszu. E lżun ia zaczerw ieniła się ja k  piw onia. 
C iotka A gata  syknęła głośno: „P ss tP — lecz nie 
wiadomo, w jak im  celu, czy, aby  opow iadają­
cego zm usić do milczenia, czy aby lepiej m ogła 
słyszeć. M ama zajęła się nagle bardzo in tenzy - 
wnie sw oją robótką, papa  rzucił Zosi groźne spoj­
rzenie, k tóre miało oznaczać, żeby się w ynosiła 
natychm iast, lecz ona nie usłuchała, a auskul­
ta n t pom yślał ze zgrozą w duszy:

— Psiakrew ! Przecież on chyba nie zapom ni 
się...

A on ciągnął dalej ze spokojem :
— N agle u jrzał przed sobą szykow ną ko­

bietkę ! „Tam  do k ro ć se t! — m yśli sobie K a­
ftal. — J a  ju ż  ją  m usiałem gdzieś widzieć! Te 
ły d k i! T a fig u ra ! T akie mi to  w szystko zna­
jom e ! E h  ! Było nie było ! P rzy stąp ię  i przem ó­
wię do n ie j! Co mi się tu  może s tać ! ...u

M ama zaczęła się niespokojnie kręcić na 
swem m iejscu i m ęża szczypać w ram ię. Ksiądz

katecheta  spojrzał chm urnie na zegar i m ruknął 
coś „o najw yższym  czasie", cio tka A gata  spu­
ściła skrom nie oczy, ciesząc się w duszy, że 
w domu jej siostry  p rzy trafił się tak i skandal, 
E lżun ia  chciała w yjść do kuchni po świeże p i­
wo, ale sędzia trzy m ał ją  mocno za... rękę  pod 
stołem, a ona się tak  b iedaczka żenowała...

— T ed y  K afta l p rzyspiesza kroku, p rzy stę ­
pu je  do niej i m ówi: „Jak  się masz mój anioł­
k u ? . . .  “

— Dość te g o ! — k rzy k n ą ł katecheta  i ze r­
w ał się ja k  opętany  z krzesła. — W ięc K aftal 
pow iedział „mój an io łkuw! I  tak ie  bezbożne sło­
w a śmiesz, ty  A ntychryście, mówić w tak im  po­
rządnym , chrześcijańskim  domu ! Czyś zapom ­
niał o tern, że i ty  masz m atkę, że i ciebie ko­
bieta urodziła ? ! Ale nie ! To są skutk i darwi- 
nizm u, to  są skutki m odernistycznego w ycho­
w ania ! P re c z ! b ezb o żn ik u ! Moja noga więcej 
tu  nie p o s ta n ie !

Rzekł, porw ał kapelusz, futro i w ybiegł. A  me­
dyk  p a trza ł na  w szystkich  osowiałym wzrokiem, 
n ie rozum iejąc, o co chodzi. T eraz z kolei ża- 
częła cio tka A g a ta :

— To św iń s tw o ! —  krzyczała piskliw ie — 
ładnie się dostałam ! Toż to najoczyw istszy  lu- 
p an a r je s t u  was siostro i szw agrze! C zterdzie­
ści la t żyję na ty m  świeoie, ale coś podobnego 
n igdy  mi się jeszcze nie p rzy trafiło ! (W łaściwie 
m iała 56 lat).

To rzekłszy, wielkim  krokiem  w yszła z po­
koju, zatrzuskując drzw i za sobą. Bez słowa spo­
glądali rodzice na  tę  scenę. T eraz pan  sędzia, 
ko rzy sta jąc  z daw na oczekiwanej sposobności, 
podnosi się ze swego m iejsca i uroczystym  gło­
sem zaczyna:

— Mimo, że państw a bardzo cenię, ale ro ­
dzina, w  której zdarzają się tak ie  w ypadki, nie 
m oże m ieć chyba p retensy i, abym  ja , sędzia, 
z n ią się spokrew nił! B ardzo żałuję, ale co to, 
to  n i e ! — skłonił się m ajestatycznie i wyszedł.

A m edyk w tern całem zajściu najm niejsze­
go nie brał udziału. A patycznie patrzał p rzed 
siebie i m ru cz a ł:

— K e ln e r! Bom bkę!...
— T eraz on musi się m ^ą ocenić! — ję ­

czała E lżunia, w skazując na  m edyka...
— W  moim d o m u ! Coś p o d o b n eg o ! Czy to 

słyszane rzeczy — przyszła do głosu te raz  m a­
ma. —  Szczęście całej rodziny  zniszczył te n  prze­
k lęty  K aftan  ! (m iała na  m yśli K aftala).

—  P a n ie ! J a k  p an  śmiesz tak ie  obskurne 
an ek d o ty  o K afta lu  u m nie o p o w iad ać! — ode­
zwał się wreszcie p an  domu...

— A  do tego takie stare i nudne! — dodaje 
14-letnia Zośka, ulubieniec całej rodziny. — Ja  
znam lepsze i o wiele pikatniejsze!...

Persico.

NA POLOWANIU.
Dwaj strze lcy  zapaleni 
Poszli n a  polowanie,
N iejeden pew nie zając 
Dziś kulką w łeb dostanie.

I  idą  pogw izdując 
A każdy  m a ogara,
W tem  — to ju ż  pecha trzeba 
W yłazi — baba stara.

— Oj ! źle, zawołał p ierw szy,
A kcentem  pełnym  trem y :
T o pech! ta  s ta ra  idzie
Nic dziś nie ubijem y !

— P rzec iw n ie ! — rzecze drugi,
Dziś przesądam i gardzą,
Że babę tę  spotkałem  
Ach cieszy mnie to bardzo,

Bo pew ność mam zupełną 
(Lecz nie mów nic n ik o m u !),
Że sam ą dziś zastanę 
Je j córkę m łodą w domu.

Amaris.

Z KRONIK PAŃSTWOWYCH.
W  pew nym  pięknym , wielkim  kraju,
Co trzy  mile m iał w obwodzie,
Jed n ą  troską króla była 
M yśl o k ra ju  i narodzie.

T o też  był m onarcha z niego 
P opu la rny  i łubiany,
K ochał w szystkich sw ych poddanych 
I  szanował wszystkie stany .

Sam  — najw yższy w swej osobie 
Sędzia, kapłan  i jenerał,
Sw ych poddanych bez różnicy 
P odatkam i wciąż obdzierał.

A  tak  lubiał w szystkie stany ,
Że szczególne m iał staran ie  
B y poddanki w państw ie jego  
B y ły  także w... innym  stanie.

P odróżując po sw ym  kra ju  
Raz zobaczył oud-kobietę 
No, i odkry ł — a c h ! niejeden 
U  niej powab i zaletę.

W ybadaw sz}r dostatecznie,
Że je s t  p an n ą  niezam ężną,
K azał je j się um yć, ubrać 
N a dw ór w ziął i zrobił księżną.

I  w narodzie radość była 
J a k b y  z objaw ienia cudu,
Że król wziął na  u trzym anie 
Jeszcze jedno  dziecię ludu.

Lecz niewdzięczna odpłaciła 
Żle łaskawość swego pana...
T ak  się stało, że m onarcha 
Chciał odwiedzić księżnę zrana.

S traszn a  zbrodnia, s traszna zdrada 
I  naoczne je j dow ody:
W  buduarze księżnej pani 
H ań b a! zgroza!... — je s t  paź m łody!

K ról się w strząsnął i odrazu 
D la ochłody wszedł n a  taras 
(W ielkie szczęście to  dla kraju,
Boby go szlag trafił zaraz !).

Próżno płacze p iękna pani 
I  przem aw ia w sposób słodki 
I  niew inność poprzysięga,
I  zaręcza, że to p lo tk i!

„Ach poznaję ! —  kró l zaryozał 
To je s t  jed en  z moich pazi —
Nieoh m u pani spodnie poda 
Nieoh pan  z łóżka mi w y łaz i!

I chce w łosy rw ać z łysiny  
I  w praw ianą szczęką zg rzy ta  —
K ró l zapom niał swej godności,
K ró l się znalazł ja k  bandy ta.

P różno księżna pan i płacze 
I  w  ram ionach kró la  więzi,
O na —  z schodów je s t zepchnięta 
A paź — dynda n a  gałęzi.

Nieszczęśliwy król-koohanek 
Z dradną miłość w ydarł z łona,
Ale z bólu i rozpaczy 
Zażył zaraz — morrisona.

Amaris,

Brodawki znam iona, p ieprze 
i t. p. tw ory  skóry

usuw a się bez bólu m etodą elektrokosm etyczną

w Lecznicy lekarsko-kosmetycznej

L eczy się

Wypadanie włosów i wady 
cery twarzy!

W y jaśn ień  listow ych  udziela się po za 
czeniu znaczków  pocztow . n a  odpowiedź.
Kraków, F loryańska 3 7 ,  II.



TO KWESTY AL.
„ N o ! udała m i się w reszcie 
M oja dobra po lityka ,
W czoraj w ieczór rozbroiłam  
N ajsurow szego k ry ty k a .

T ak  pokonać jeszcze m ogę 
P rzeciw ników  m oich s e tk i !
T a k  m ów iła raz ak to rk a  
P rim adonna operetki.

—  A c h ! odpow ie ko leżanka 
P rzypom inam  te raz  sobie,
Lecz to  było nie na  scenie,
T y lko  w  tw ojej garderobie.

R ozbroiłaś go doszczętnie,
To odw agi dowód w ielki,
Bo w idziałam ... pok o n an y  
N aw et zdjął u  ciebie szelki!

Chat-Noir.

4 U

Z żj^dowskiego teatru.
(A utentyczne).

D ługoletn iem u dyrek to ro w i żydow skiego te a ­
t ru  w e Lw ow ie, p. Grimplowi, u rządzają ak to rzy  
ex re jeg o  25-oioletniego jub ileuszu  jak o  d y re ­
k to ra  tea tru , ow acye podczas przedstaw ien ia  na 
scenie. W ręczają  m u więo m nóstw o wieńców, 
w ygłaszają  m owy, a w ow acyach bierze udział 
i zgrom adzona w tea trze  n a  przedstaw ien iu  p u ­
blika.

G d y  w szystko  się ju ż  skończyło i m a się 
rozpocząć przedstaw ienie, z ry w a  się jeszcze j e ­
den z ak torów , Sohmelkes i zaczyna im prow i­
zow ać :

W iater ist der Wind,
Der Herr Director hleibt gesind!

W  tej chwili jed n ak  odzyw a się ja k iś  d o w ­
cipniś z galery i, parafrazu jąc  im prow izacyę:

W ind ist der wiater,
. Den H erm  Director nasyr m ater!

Z pamiętnika kokoty.
6-go k w i e t n i a .
D ziś ca ły  dzień  i noc przepędziłam  sam a j e ­

dna — to  ok ro p n y  zbytek .

Na ulicy wieczorem.
P an  X ., p rzy jechaw szy  z p row incy i do K ra ­

kowa, chcia łby  się zabawić. Nie m ając jed n ak  
znajom ych, puszcza się sam n a  polow anie i p rz y ­
czepia się w reszcie do jak ie jś  dam y n a  A —B, 
k łan ia  się uprzejm ie i p y ta :

— P an i daru je  m oją śmiałość, ale je s tem  tu  
obcy... m ożeby pan i zechciała mi powiedzieć, 
gdzie p an i m ieszka?

Różne choroby.
— P an ie  Izydor, bój się p an  Boga, co pan  

tak i b lady  i zm artw iały?
— Daj p an  spokój, j a  bułem  z je d n y  noga 

n a  ta m ty n  św iat!
—  No, a  cóż p an u  b y ło?
—  P an  sze poozebujesz zapitacz, co m nie nie 

b u ło ? . J a  m iałem  tak ie  m endełoszozy, tak ie  wi- 
m iatan ie  z przodu, tak ie  klucze w dołek, takie 
k lucze w e w ontrobe, tak ie  k lep a tacy e  w serce...

— Cóż to  je s t  k lep atacy e  w serce?
— P an  nie w isz? To je s t  tak ie  pu lp itacye 

od s e rc e !
— No, a k to  p an a  leczył?
— K to  m iał leczyć — dok to r przecze!
—  A co pan u  zapisał?
—  P an  sze poczebuje zapitacz, co u n  m nie 

nie zapisał! Do szrodka ciepłe m oralne wody, 
na  k a rk  szpańskie m uchę, n a  bok szm erzące 
wode, kazał m i pas w ism arow aoz leopoldkiem , 
zabronił mi chodżyoz w g um nianych  ko lanach , 
a do te a tru  to  tilko na  opery , ja k  H o ten to ty .

— A dlaczego p an  tak i jeszcze zm artw ia ły  ?
— Daj p an  spokój, moje żone u rodży ła  dżysz 

znow u córkę...
— Bój się pan  Boga, pan ie Iz y d o r! I  na 

kogóż p an  m asz podejrzen ie?
— T o  j a  w szistko m ojem u doktorow i pocze­

bu je  dżękowacz. .

Straszna kara
Matka (w róciw szy z m iasta): Co ty  czytasz, 

K arolku?
Karolek: T a ty  w iersze.
M atka : C zy znów  byłeś n ieg rzeczny?

Dystyngowany lokaj.
P an  radca X ., k tó ry  by ł radcą  cesarskim , 

dostaje w reszcie tak  u p rag n io n y  ty tu ł  barona.
N a d rug i dzień  rano wchodzi do jego sy­

p ialnego  pokoju  służący i p y ta :
— Czy jaśn ie  pan  baron włoży dziś tosam o 

ubranie , k tó re  w czoraj nosił pan  radca?

SŁABOSĆ DO KOBIET
S ta ry  baron  ju ż  od daw na 
C ierpi na  ta k  zw an y  „tabes“ ,
A  g d y  idzie, to się trzęsie  
N iczem  ja k i żydek  w szabes.

Lecz choć laską się podpiera 
A b y  nie połam ać kości,
S tarzec  b iedny, schorow any 
Jeszcze p rag n ie  wciąż miłości.

Ma kochankę — zgrabne dziewczę,
L ecz ż m iłością n ie da rad y ,
W ięc zażyw a eliksiry  
L ew aty w y  i zicbady.

T ak ie  sk u tk i zaw sze m iew a 
Z drożna „słabość" do kobietek ,
A p an  baron  znał ich w życiu  
A c h ! z pew nością k ilka se tek  !

Zdrożna słabość do kobietek ,
G rzeszna pożądliw ość ciała,
Kobietki go opuściły 
T ylko  słabość pozostała.

<4*
j  * Nowości bibliograficzne.

> Po lecam y C zytelnikom  najnow szy  rom ans sen­
sacy jn y  pod ty tu łem  :

L U IZ A  SINOBROD A
czyli

L U IZ A  T O SK A Ń SK A  
czyli

L U IZ A  KS. SA SK A
czyli

L U IZ A  H R. M ONTIGNOSO
czyli 

L U IZ A  GIRON  
czyli

L U IZ A  TTJSEŁŁrl------
czyli

? ? ? ? ? ?
C.  d.  n.

° Dowcipna odpowiedź.
P an  X . ubiera jąc się rano, odzyw a się .jd o  

swego lokaja.
— Zdaje mi się, że dziś m uszę g łupio  w y ­

glądać J anie ?
" — J a k  zaw sze W ielm ożny P an ie  — odpo­

w iada J a n  spokojnie.

° Na rendez-yous.
— N ajd roższa! Jeże li m nie nap raw dę k o ­

chasz, pozwól sw ojem u m ężow i w yjechać do 
W łoch! — On zaw sze m ów i: „zobaczyć -Neapol 
i um rzeć!".

Towarzystwo kredytowo
dla handlu i przem ysłu w Krakowie

z a re je s tro w a n e  s to w arzy sz en ie  z odpow ied zia ln o śc ią  og ran iczo n ą

ul. św . G e rtru d y  1. 8.

==■ p rz y jm u je  --------

w k ł a d k i  n a  k s ią ż e c z k i
i o p ro c e n to w u je  ta k o w e  p o  4 Va% ro c z n ie . 

B a c z n o ść I  B a cz n o ść !

Byt zapew niony  m a k aśd y  u  naa 
i ła tw o  zarabia k o r o n  1 8  do 
2 5  t y g o d n i ó w o  bez w zględu

n a  w iek, płeć lub oddalenie. 
B liższych i u f o r m a c y i  udziela:

=  „ B y t“ =
P rz e d s ię b io rs tw o  fa b ry c z n a  w y ro b ó w  try k o to w y c h

we Lwowie, przy ul. K ołłątaja 2.

K S I Ę G A R N I E

l i n  U lł. W i t o w s k i e g o  i 8. U . K r i y i a i m s k l t s i
w  K r a k o w i e  

po lecają dzieła pedagogiczne R e u s s n o r a  
do bardzo prędk ie j i n a jła tw ie jsze j nau k i 
O bcych Ję z y k ó w  w  S zk o le  i D om u, b ez  
n a u c z y c ie la , z  objaśnieniem  w ym ow y i k lu ­

czem  p. t.:

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  k u rs  I-szy  
K . 2-10, k u rs  I l - g i  K . 4-80. — W ypisy  
N iem ieck ie  K . —*72. — P o l s k o -  
F r a n c u s k i  k u rs  I-szy  K. 3*60, k u rs  
U -g i K . 9-60. W ypisy  F ra n c u s k ie  
K. 2-40. — P o l s k o  -  A n g i e l s k i  
k u rs  I-szy  K . 2-24, ku rs  I l - g i  K. 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  k u rs  K . 
4-20, I l - g i  k u rs  K. 4-50. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozm ów ­
kam i angielsk iem i IŁ  1-30.
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Allianz ii

One. T o w . U b ezp ieczeń  na ż y c ie  i r e n ty  w  W iedniu.
Filia w K rakow ie , ul. F lo ry a ń sk a  10.

K ap! t a i  g w a ra n c y jn y  w e d łu g  z a m k n ię c ia  za  ro k  1906

K o ro n  1 1 , 0 1 3 . 4 5 6 - 4 2 .
N ajtańsze  taryfy, na jdogodnie jsze  w arunki spłat, pożyczki 
na własne police. U bezpieczonym w ypłacono do końca 

lu tego 1907 r. K o r .  6 , 7 2 8 - 5 1 7 * 1 2  
U bezpieczen ia  zaw iera się począwszy od 10 hal. premii

tygodniowej.
Zdolni agenci obojga płci o trzym ają  każdej chwili zajęcie 

za bardzo  d o b rą  prowizyą, s ta łą  pensyę  i dyety.

B  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I !
B P  4 nadzw yczaj in te res , p róbk i za  1 K (w m ark ach ) 

B W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  
P rzesy łk i p ró b n e  d la  m ężczyzn po  k o ro n  l, 2, 3, 4, S i 6. 
W szelkie ro d za je  K a ria a A w . P raw em  o c h ro n io n e  now ości: 

N iep rześc ign ione: „ A ra m is ”  z a  tu z in  M ar. 4 i 5. 
„ B a r z a ś s m a n te l”  (p ła s z c z e  H e rz o g a )  z a  t a z i a  M aran  6.

Nowy illu s trow any  cenn ik  d y sk re tn ie  i d a rm o  
S .  S .  H E R Z O G ,  W ia n  1 7 . ,  H e m a l s e r s t r a a s o  7 9 .  A .
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